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00 REDAKCYI. 


»Tydzień” wychodzić będzie od nowego 
roku па dotychezasowych warunkach i pod 
tą samą redakeyją. 

Wszyscy nowi prenumerato= 
rowie początkowe arkusze drukującej 
się w dodatku powieści „Pilta pod 
Barwinkiem otrzymają bezpła= 
tnie (arkuszy tych będzie 14). 

Przedpłatę na „Tydzień,” w ilości 
wskazanej poniżej, przyjmują: w Piotr- 
kowie Redakcyja w domu Michelsona na- 
przeciwko cukierni Szymańskiego i obiu 
miejscowe księgarnie; w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew= 
ski oraz księgarnia M. Lipskiej; w Będzi- 
nie W, Janiszewski Stanisław; w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan; w Dąbrowie W, 
Tomaszewski J.; w Баи W, Hipolit Ol- 
szowski; w ой: W. Tymienieski Kazi- 
mierz; m Radomsku W. Goszczyński Fran- 
siszek; w Rawie W. Grabowski Hipolit; w 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki, 

Ogłoszenia, podlug taryfy zamiesz- 
czonej w nagłówku ohydny przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, а po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Rajobman i Frendler” w Warszawie, Se- 
natorska 26, 

Cena prenumerucyjna 
w miejscu 
rocznie . . ra. З К. 
pólrocznio . sl + BO, 
kwartalnie « . „— „75, 
Za odnoszenie do domu, miejską pocztą, йо. 
płaca się kwartalnie kop. 15. 
z przesyłką 
rocznie . . . rs. & k. 0. 
pólrocznie . . 2 , ZO, 
kwartalnie . . „ £ „ 10. 


Prosząc uprzejmie o wczesne 
nadsyłanie przedpłaty, Miedak- 
суја czuje się w obowiąsku u= 
przedzić, że prenumeratorom zbyt dlugo 
zalegającym w opłacie będzie zmuszoną od 
Nowego Roku wstrzymać dalszą wysylkę 
numerów, dla zbyt znacznych kosztów dru- 
ku i ekspedycyi pocztowej, — Dla ułatwienia 
przesylki prenumeraty, dołączają się do 
dzisiejszego numeru listy zwrotne. 


Warsztaty—czy stypendyja ? 


Od niejakiego czasu, w łonie Rady Za- 
rządu Towarzystwa Dobroczynności toczą 


się debaty nad wprowadzeniem w wyko- 
nanie tej części testamentu ś. p. Karola 
Burgharda, która dotycza fachowego wy- 
kształcenia w rzemiosłach lub przemyśle 
młodzieży рісі obojga. Ж powodu donio- 
stego znaczenia dla ogółu naszego miasta 
wszelkich instytneyj mających na celu roz- 
wój przemysłu lub rzemiosł, podajemy tu 


w streszezeniu przebieg obrad nad tym 
przedmiotem w Radzie Zarządu Towa- 
rzystwa Dobroczynności, w tej nadziei, 
że publiczność nasza, zainteresowawszy się 
nim, zechce bądź za pośrednictwem „Tygo. 
dnia,” bądź wprost Radzie, udzielić. swych 
uwag, które mogą wpłynąć na pomyślne 
dla miasta rozstrzygnięcie tej kwestyi. 

Odnośny punkt testamentu ś. р, Karola 
Burghardu brzmi, jak następuj: 

„12000 rs. w listach zastawnych m, 
Warszawy, procent od których obró- 
cony być ma na pomoc dla młodzie- 
ży płei obojga, pragnącej się uczyć 
rzemiosł, rękodzieł, lub przysposobić 
do handlu,” 

W celu wykonania tej części zapisu &. p. 
Karola Burgharda, wyznaczoną została z 
łona Rady Zarządu komisyja, która prze- 
dewszystkiem przyszedlszy do przekonania, 
iż z powodu szezupłości funduszu, już 
też z powodu innych trudności, nie może 
być tu mowy о założeniu szkoły rzemiosł 
w szerszym zakresie— przedstawiła Radzie 
Zarządu dwa projekta. 

"Pierwszy projekt dąży do założenia w 
Piotrkowie warszłalów ręcznych lcaokich, na 
których by młodzież ubogich mieszczan i 
rzemieślników, mogla wyuczyć się tkactwa 
tanich wyrobów, przeważnie bawelnianych, 
pod kierunkiem umyślnie w tym celu spro- 
wadzonego majstra. Na początek projektu - 
je się założenie pięciu warsztatów, który ch 
koszt rocznie wyniesie rs. 1246; u że w 
tym czasie ze sprzedaży wyprodukawanych 
wyrobów osięgnąć można rs, 1092, przeto 
zurząd dopłaculby roczne tylko sumę ra. 
154. Projektujący założenie takich warszta: 
tów mają przedewszystkiem na widoku 
rozwinięcie w Piotkowie nowej gałęzi prze- 
mysłu, któraby ubogim rolnikom mogła da- 
wać dodatkowy dochód i tym sposobem 
wpłynąć na polepszenie ich bytu. 

Przeciwnicy tego projektu przytaczają, iż 
tego rodzaju przomysł tkacki należy do tak 
zwanego drobnego przemysłu domowego, 
który w Piotrkowie nia ma odpowiednich 
warunków rozwoju, ponieważ większość mi 
szozan nie należy do kategoryi drobnych rol- 
ników—oi zaś, którzy do tej kategoryi na* 
leżą, zajmują się już bądź mularst wem, bądź 
szewetwem; że taki drobny przemysł tku- 
скі opłacający się w mułych osadach jak 
Bełchatów, Szczerców i inne, w Piotrko- 
wie х powodu droższych warunków życia 
opłacać się nie będzie z uwagi, że nawet 
biegły tkacz żurabia tygodniowo nie wię: 
cej nad 3 ruble, a musi mieć odpowiednie 
pomieszczenie na warsztat, gdy tymczasem 
w Piotrkowie, częstokroć ро kilka rodzin 
w jednej niewielkiej izbie się mieści; że 
tak niewielki zarobek z latwością każdy 
znajdzie na_ polu prostego wyrobnietwa, 
nie potrzebująć ani fuchowego wykształce- 
nin, ani też kapitału na urządzenie warszta- 
tu; że nadto przemysł taki bylby zależny 
zawsze od pośredników, którzyby dostur- 


czali bawełnę i zajmowali się sprzedażą 
wyrobów, — ci zaś nie zaniedbaliby wyzy- 
skiwać pracę robotnika i systematycznie 
obniżać jego zarobku. Nadto zachodzi tu 
trudność wynalezienia osoby, któraby pro- 
jekt ten w życie wprowadzić mogła i roz- 
ciągnąć pieczołowity i umiejętny nadzór 
nad jego rozwojem; żaden bowiem z człon- 
ków Rady, ludzi obarczonych zajęciami 
swego powołania, poświęcić by się temu 
nię mógł. 

Z tych względów przeciwnicy warsztu- 
tów tkackich proponują utworzenie ałypen= 
dyjów dla młodzieży pragnącej kszłałoić się 
w rzemioslach i młodzież tę wysyłać do 
szkoły rzemiosł w Warszawie, zostającej 
pod dyrekcyją Jerzego Kuhna. 

Projekt ten wnioskodnwcy uzasadniają 
tem, że w kraju przedewszystkiem bralk 
rzemieślników wykształconych, to jest zna- 
jących swój fach nietylko praktycznie, alo 
1 teoretycznie; д w skutek tylko prukty- 
cznega kierunku w jakim kształcą sią naai 
rzemieślnicy, bruk im samodzielności i gastu, 
Rzemieślnik jest u nas prostym naśladowcą 
i w miarę większych lub mniejszych osobi= 
stych zdolności, dobrym naśladoweg lub pars 
taczem. Atad powszechny w kraju upadek 
rzemiosł, ztąd niemożność wytrzymania 
konkureneyj z rzemieslnikami zagraniczny= 
mi, którzy ezerpią swoje wykształcenie z 
licznych tamże istniejących Gewerbe Schule, 

Szkola rzemiosł w Warszawie, zostają” 
ca pod kierownictwem Jerzego Kiiknu, 
nietylko dale niezbędne dla rzemieślnika 
naukowe przygotowanie, ale i kształci je« 
go gust estetyczny, za pomocą wzorowo 
urządzonej klasy rysunków i modelowania; 
nauka zaś w warsztatach urządzona pras 
ktycznie może wyrobić dobrego rzemie= 
ślnika. 

Zurzut, który ten projekt spotyka, głó- 
wnie opiera się na tem, że z powodu kosze 
tów takiego wykształcenia, zbyt mała ilość 
młodzieży z niego korzystać będzie i że 
miasto nasze bezpośredniej korzyści z tak 
wykształconych rzemieślników nie odniesie, 
ponieważ trudno przypuszezać, ару kończą= 
cy szkolę, tutaj osiedlać się chcieli. 

Oto wiernie przedstawiony przebieg wa- 
żnej kwestyi, obecnie interesującej Zurząd 
"Towarzystwa, 

Jeszcze raz zatem odzywamy się do my- 
ślącego ogółu naszego, uby zechciał nam 
udzielić awych uwag, które niewątpliwie 
na rozwiązanie zadania wpłynąć mogą. Sg- 
dzimy, że kwestyja jest żywotnego znacze« 
nia dla naszego miasta i dla myślących 
jedaostek obojętną być nie może. 8, M. 


Wiadomości Bieżące, 


„Zakład Rodziny Adel" dla 
biednych dziewcząt m. Piotrkowa z zapisu 
К. Burghurda otrzymał już zatwierdzoną 
przez p, ministra ustawę, której w (ошат 
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czeniu polskiem, w jednym z najbliższych 
numerów „Tygodnia” podać nieomieszka- 
my. Obecnie donosimy, że uroczyste otwar- 
cie tego zakładu nastąpi w nadchodzącą 
sobotę dnia 15 b, m. O godzinie 9-ej rano 
odprawionem zostanie nabożeństwo w koś- 
ciele farnym, poczem odbędzie się poświę- 
cenie zakładu. 

— Hada Zarządu Tow, Dobr. 
postanowiła we wszystkich instytucyjach 
jej podległych zaprowadzić po 2 księgi: 
a) księgę wizyt, dla notowania przez zwie- 
dzających uwag, które następnie przez Ra- 
dę reflektowanemi będą; odnośnie zuś do 
Taniej kuchni i księgę zażaleń konsumen- 
tów, by księvę ofiar składanych w naturze, 
celom bliższej kontroli nad temi ofiarami, — 
Prócz tego, w każdej instytucyi będzie za- 
wieszona skarbonka, dla wkładania w nią 
przez zwiedzających dobrowolnych ofiar pie- 
niężnych, wyłącznie na zwiększenie fundu- 
szu odnośnej instytucyi, 

Postanowienia powyższe dają dowód co- 
raz większej troskliwości i przezorności 
ze strony Szanownej Rady Zarządzającej. 

— 50-lelni jubileusz D-ra Ratul- 
da—W dniu II b. m. grono miejscowych 
lekarzy i aptekarzy w pełnym komplecie, 
zebrało się w sali p. Skibińskiego o godzi- 
nie 6-ej witczorem,celem uczozenia wspólną 
wieczerzą sędziwego lekarza powiatu piotr- 
kowskiego, D-ra Ratulda, Przy koleżeń: 
skiej pogawędee i tonstach na cześć Jubi- 
lata, synowie Eskulapa spędzili kilka go- 
dzin. Postać czcigodnego D-ra R., jako 
człowieka bez skuzy, którego życie często 
po bardzo oiernistej szło drodze, zbyt 
znaną jest mieszkańcom Piotrkowa, żebyś- 
my i my od siebie, do życzeń kolegów Je- 
go, nie mieli przyłączyć swego: Bóg za- 
płać i Bzczęść Boże w długie jeszcze lata! 


— Nowy nauczyciel spiewu, O- 
próżnione przez śmierć ś. p. Goleńskiego 
miejsce nanczyciela śpiewu w tutejazem gi- 
mnazyjum objął p. Aleksy Benduski, przy- 
Jaciel zmarłego i długoletni, znany w mie- 
doia naszym nauczyciel muzyki, bez któ- 
rego nie obył się dotąd prawie żaden kon= 
cert amatorski, 


— Chóry kościelne amatorskie, 
Pragnęlibyśmy, aby żadne z zaenyci: usi- 
łowań nieodżułowanej pamięci Józefa Go- 
leńskiego, nie poszło па marne. Jednem 
z nich było utrzymanie w oułości zor- 
gamizawunego przezeń chóru amator- 
skiego, n jednem z ostatnich pragnień 
nieboszczyka — pragnienie, aby chór ten 
przetrwał i пайа! po jego śmierci, da- 
jąc świadectwo solidarnej pracy nezniów 
jego i uczennio, skierowanej ku bożej chwa- 
le. Nie wątpimy, że ogół nasz współczuje 
tej myśli zaonego nauczyciela i amatorów- 
śpiewaków; nie wątpimy też, że znajdzie 
wśród siebie znaczny zastęp sił nowych, 
które uczciwie podeprą dzieło ś. p. Goleń- 
skiego, i nietylko chórom kościelnym upaść 
nie pozwolą, ale utrwalą je przez osobisty 
w nich udział. Jest to najlepsza okazyju 
okazania sympatyi 8. p. Goleńskiemu i 
pozostałej po nim rodzinie, — Następcą 
zmarłego nauczyciela został p. Benduski i 
najchętniej trud kierownictwa chórami przyj- 
muje na siebie. Kto zaś pragnie, w myśl 
powyższego, zapisać się na członka chóru, 
raczy się zgłosić jak dawniej do mieszku- 
nia ś. р, Goleńskiego. 

— Teatr amatorski, Nu dzisiejszą 
niedzielę zapowiedziane jest przedstawienie 
amatorskie „Otwartego Domu” Bałuckiego 
— о 6zem przypominamy szanownym na- 
szym czytelnikom ze względu na cel i 
bezinteresowne trudy amatorów i amato- 
rek, oraz reżyseryi. 

— Wiieczorki muzykalno-wo- 
kalne. Powstała szczęsliwa myśl urzą- 
dzania w sali p. Skibińskiego w bieżącym 
sezonie zimowym, w każdą niedzielę i świę- 
to, wieczorków muzykalno-wokalnych, z 


nudzwyczaj taniemi biletami wejścia. Р, 
Naczelnik gubernii raczył już udzielić na to 
swego pozwolenia, Wejście w życie tego 
projektu zależy więc tylko od energii i 
dobrej woli jego inicyjatorów, 

— Mała omyłka, Komisyja poboro- 
wa wezwała w ubiegły wtorek do впреге- 
wizyi, należącego do 1 = ej kategoryi 
popisowych jednego żydka (syna szewca 
Dawida), który przed 21 laty istotnie przy 
szedł ma świat, ale po 9-ciu tygodniach 
życia—umart. 

— Bank włościański, który ma 
od nowego roku rozpocząć swoje opera- 
сује w naszej gubernii, będzie się mieścił 
na drugiem piętrze w domu p. Diediulina 
gdzie Hotel Polski, obok gmachu Towarzy- 
stwa Kredytowego, 


— Menażeryja Kleeberga po dwu- 
tygodniowym pobycie w Piotrkowie, wy- 
jechała do Warszawy. Powodzenie u nas 
miała wcale dobre, zwłaszoza w dnie świą- 
teczne, w czasie karmienia i tresowania 
zwierząt, 


— (Nadesłane). Szanowny Redakto- 
rze. Wiudomość zanotowana w N-rze 50 
yTygodnin” o wynagrodzeniu sług: najdłu: 
żej pozostających w miejscu, nasuwa nam 
myśl, czy istotnie taka długoletnia służba 
jest zasługą pracownicy, czy jej chlebodaw- 
cówł.. Zdaje nam się też, ze wogóle skargi 
na złe służące, dalyby się w części odnieść 
i do państwa, którzy częstokroć niatakto- 
wnem postępowaniem, niewypłacaniem za 
sług i t d. uniemożliwiają słażbie dłuższe 
w domu pozostawanie, 

Kto wie, czy i w tym razie biorą nie 
zasłużone, ale szczęśliwe, to jest takie, która 
trafiają na względnych chleboduweów, 

J. Czeski, 


jadesłane). Towarzystwo ogro- 
dnieze ogłasza nagrodę rs. 100 dla ogrod- 
ników pozostających w miejscu 10 lut co 
najmniej. W okolicach naszego miasta 
znajduje się ogrodnik zasłagujący Бела 
runkowo па odznączenie, Jest nim ogro* 
dnik z Uszozynu, który, w ciągu kilku: 
nastoletniej nad ogrodem pracy, podnió:ł 
zo znakomicie i do wysokiej doprowadził 
kultury, 

(Pzyp. Rod.) O ile nam się zdaje ogrodnik ten 
dziorżawi ogród i prowadzi go na swój rachanek, 

— Wominacyje. Na posiedzeniu eko- 
nomicznem sądu okręgowego w dniu 8 b. 
m, dotychczasowi tegoż sądu urzędnicy, 
pp. Arnold Zylbersztejn i Henryk Wy- 
czałkowski, mianowani zostali pomocnikami 
adwokatów przysięgłych, Pierwszy z nich 
rozpoczyna od nowego roku praktykę о- 
brończą w Łodzi, drugi — w Będzinie, W 
panu Z. tracimy jednego z dotychczuso- 
wych naszych sprawozdawców sądowych. 
Po panu Wyczałkowskim mianowany zo- 
stał podsekretarzem p. Cybulski. 

— Zgroza przejmuje na widok tego, 
co się dzieje na drodze do Witowa, czyli 
tak zwanym trakcie przedborskim taż za 
miastem. Furmanki grzęzną tam literalnie 
w błocie; fornal z Witowa, jadąc taintędy 
w nocy z poniedziałku na wtorek, wozem 
próżnym zuprzężonym w trzy konie, zdo- 
łał ujechać pół wiorsty w przeciągu prze- 
szło dwdch godzin! Mieszczanie nasi patrzą 
na to obojętnem okiem; a gdy ktoś zwró- 
oit im uwagę, czyby nie było z ich korzy- 
ścią choć własnym kosztem wybudować 
kawałek szosy, dla ochrony inwentsrza i 
uprzęrzy, odrzekli: „Święta prawda, alo cóż 
z tego, kiedy tu w żaden sposób szosy 
być nie może, bo by nam chłopi wszystek 
gnój wywieźli z miasta.” — Ot, jaka przy- 
czyna!,. 

— We wsi Łosień powiecie bę- 
dzińskim, znajduje się stara drewniana ka- 
plica, zbudowana w r. 1785. Kto był jej 
fandatorem—nie wiadomo; dość, že w Ка» 
plisy owej, od daty jej wzniesienia po dziś 
dzień, ludność miejscowa modli się codzien- 


nie, a w dnie świątecznie służy ona dla 
starców i dzieci, niezdolnych do odbycia 
dziesięciowiorstowej pielgrzymki, do kó- 
ścioła parafijalaego w Sławkowie. Cale też 
sto lat modlono się tu, lecz nikt nie wpadł 
na myśl wyrestuurowania kaplicy, Dopiero 
kiedy w ścianach utworzyła się zbyt wiel- 
ka liczba wentylatorów, dach przybrał po- 
stać rzeszota i deszczówka oblała im gło- 
wy, oprzytomnieli i zrozumieli, że jak oni 
bez kaplicy tak i kaplica bez naprawy o- 
bejść się dłużej nie może. Rozpoczęto przed 
paru laty starania o pozwolenie napra- 
wienia takowej i zebranie odpowiedniego 
funduszu. Kaplica jednak obecnie już gro- 
zi ruiną i о żadnej jej герагавуі nawet 
mowy być nie może. 

Z tego względu ludność tameczna nosi 
się z myślą fundacyi nowej, murowanej 
kaplicy i ponownie już rozpoczęto w tym 
celu starania. 

— Z Radomska. Zjechało tu towa- 
rzystwo dramatyczne p. Glogiera i z 
dniem 13 b. m, rozpoczyna szereg przed- 
stawień Teatr amatorski odłożony zosta: 
do świąt Bożego Narodzenia, a może się do- 
piero po świętach odbędzie, 

— Z Dąbrowy. Ci z właścicieli ko- 
palń w okolisy Dąbrowy górniczej, którzy 
nie zastosowali się do wszystkich przepisów 
administracyjnych, jakie ich obowiązują — 
dopokąd nio wypełnią takowych, narażeni 
będą na znaczne straty i postawieni w 
wielce niekorzystnych warunkach na przy= 
szłość, drogi bowiem żelazne otrzymały 
rozporządzenie, aby do takish kopalń nie 
budamas. śadigów Unii bocznych. Obja- 
śniamy, że wszystkie towarzystwa zagrani= 
nieznane w Królestwie, obowiązane są do- 
składania deklaracyi, że się poddają wszel- 
kim przepisom administracyjnym i prawe 
nym, obowiązującym, jak również i tym, 
jakie mogą w przyszłości obowiązywać. 

— Towarzystwo sórnicze „hr. Re- 
narda” otrzymało wreszcia pozwolenie na 
prowadzenie operacyj przemysłowych w 
państwie rosyjskiem. 

— W wykazie stacyj dróg żela 
znych, na których mają być wywioszuno 
ceny zboża w saluch pasażerskich, fiura- 
ja na drodze żel, warszwied, tylko: War» 
szawa, Piotrków i Radomsk. 

— Chór amatorski. Przy kościelo 
podominikańskim organizuje się podobno 
jeszcze jeden chór amatorski. 
Żaprzeczemie. W tych dniach przedsta= 
ię nam w Redakoyi p. Stanislaw Ziółkowski z 

Pan Z, jak się przękowaliśmy, nie. jeas 
tej tą samą osobistością, która przod kilku 
ami drukując w „Tygodnia” bezzasadne (jak 
się później okazało) oskarżenie przeciw wlaścicielo- 
wi dóbr Niechcice—podała się za Stanisława Ziół- 
kowskiego i zostawiła nam swój podpis. Było to 
poprostnnikczemnie z jej strony podejście, 


= „X. X., przyjaciol młodzieży” jakiś, nadostał б 
do redakcyi rs, 1 na wpis dla biednego ucznia, 


= Senat wyjaśnił, Фе przejście spraw spad- | 
kowych odbywa się w chwili śmierci spadkobiercy. 
na mocy samego faktu Śmierci, Stąd też Senat 0: 
rzekł, iż w sprawach spadkowych niema potrzeby 
przedsiębrać żadnych oynności, mających na gel 
wprowadzenie spakobierców do spadku. W ten вро“ 
sób każda osoba, mająca prawo do spadku, nio 
czekając na zatwierdzenie swych praw, może doms- 
gać się wyłączenia spadku, wystąpić z ргосозеп 
przeciw testatmeutawi, lub z akcyją o wynałozienia 
majątku, otrzymać wyrok i t. d, 
=Wydawnitwa gwiazdkowe. W przy: 
szłym numerze „Tygodnia” podamy w odlzielaym 
artykule przegląd tegorocznych wydawuietw gwiazd- 
kowych Gebetbnera, dla łatwiejszego oryjentowania 
się naszych czytelników przy kupnie takowych. 
Dzisiaj przytaczamy tylko ich ti taty: Niszycdni kı 
lewicze przez M. J.  Zuleską, Wilcze gniazdo powi 
z czasów krzyżackich przez Zuzannę Morawską, 
lum-polelum opowiadanie X z wieku przez autora „Bi- 
twy po Raszynem”; Afłody Wygnanie przygody Śród 
puszcz i stepów amerykańskich, Mały Lord po wieść 
dla młodzieży, = 
Z Biblijografii. „Jak się uczyć i jak uczyć 
innych"—pod tym tytułem szanowna firma „Gebeth- 
пег i Wolff” rozpoczęła drukować wstęp do obszor- 
nego i bardzo na czasie wydawnictwa, która- 
go zadaniem: dostarczenie ogółowi treścnych, po- 
pularnych podręczników, ws wszelkich gałęziach wiedzy 
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ludzkiej, w ten sposdó napisanych, aby pragnący nauki 
mógł się zupełnie obyć bez nauczyciela" Wyżej wzmian- 
kowany wstęp, pióra A, Dygasińskiego, wyjdzie w 
10 zeszytach, Po jego ukóńczenia wyjdą również 
zeszytami: Gramatyka polska, Stylistyka, Literatura, 
Historyja powszechna i Literatura powszeskua, Hi- 
storyja Cywilizacyi, Sztuki, Estetyka, Językoznaw- 
stwo, Przyrodoznawstwo, Matematyka i t, d.—Cena 
każdego zeszytu kop. 10, Niepodobna, aby publi- 
czność nasza nie miała zrozumieć wielkiej użytecz- 
ności takiego systematycznego szeregu podręczników 
naukowych w swojskim języku, i żeby ucząca się 
młodzież nie wiedziała, że jej obowiązkiem jest znać 
termina naukowe i każdą rzecz nietylko w języku 
szkolnytm. 

— „Główne kierunki najnowszej Ekonomii politycznej 
na podstawie historyczuej i krytycznej przedstaw 
ne“ przez Dra Maurycego Meyera, przełożyli z o- 
statniego wydania niemieckiego Feliks Joziorański 
i Józef Piasecki. Oto tytuł dzieła, tylko co wyda- 
nego przez czynną беше wydawniczą Teodora Pa- 
prockiego i Spółki.-—Jak był czas, że głównie myśl 
publiczna zwracała się а. nas д0, nauk przyrodniczych, 
tak w obecnej chwili, w chwili przełomu ekonomiczne- 
goi głuchej walki pomiędzy kapitałem i pracą, zdaje 
się ona głównie interesować zagadnieniami społecz. 
пеші, Dlatego to każda książka tej treści jak powyższa 
powinuaby liczyć na znaczny popyt; kto. nie chce 
16 po omacku i pozostać raz ua zawsza płytkim 
tylko doktrynerem, powinien zapoznać się koniecznie 
z przebiegiem kwestyj ekonomicznych w ich histo- 
rycznym rozwoju. Kaccz o „głównych kierunkach 
najnowszej ekonomii* podzielona zostuły przez auto- 
ra na następnjące rozdziały: 1) Adam Smith i szko- 
ła wolnego handlu, 2) Sosyjalizm właściwy albo 
kraiicowy, 8) Szkoła bistoryczno-etyczna. D, 

= Z prasy. „Апет“ w zeszycie grudniowym 
zamieściło wyboruy artykuł wstępny p. te Apatyja 
indywi 'ualua i zbiorowa”, skreślony tem samem pió- 
rem, co niedawno pomieszozona w temże piśmie 
„Moc opiwii*,— Dalej znajdujemy tam, między ianemii 
gruntownie napisany artykuł Kirszrota Prawniekio- 
ко „Bank włościański” i Witolda Załęskiego „„Sto- 
sunki handlowe Galicyi x Cesarstwem uiemieckiem”. 

— Od nowego róku wychodzić ma, pod redakcyją 
р. Korwina-Piotrowskiego, tania gazeta codzienna 
Ziarno”, w rodzaju rosyjskiego pisma „Świet”, Myśl 
bardzo praktyczna; rezultat jednal: zależy od zdol- 
ności i ruchliwości redakcyi, „Ziarno? kosztować 
ma na prowineyi rs, 5 rocznie, allo rs, 3 pólrocznie. 

— „Przegląd Tygodniowy” zamieścił bardzo treściwie 
i bezstronuie napisany artykuł p. 6 „Dwa prądy” 
które się dzistej wszędzie spotykają i przeciw ważą: 
jeden-to dążności domokratyczne, przeciskające się wa 
wszystkie Bfery życia; dragi-to arystokracyja ducha, 
biorąca swe żródło w rozwoju sztuki i папкі, które 
myśl ludzką unoszą coraz to wyżej, вого to dalej 
od powszedniości i prostoty. W „dudatku” swym za 
listopad, pomieścił tenże „Prregląd” między inn omi 
obszerne streszczenie broszury sir Morella Macken- 
zio: „Fryderyk szlachotny í jego lekarze, odpowiedż 
na. broszurę йик, Choroba Cesarz» Fryderyka 
II go”, 

— „Rolnik i Hodowca” streszcza w № 48 świetny 
artykuł p. Plewako, zamieszczovy niedawno w „Ku- 
ryjerze Warszawskim” p.t. Interes krociowy”. W ar- 
tykule tym autor bardzo wymownia zachęca naszych 
ziemian do przyjmowania jak najliczniejszego wdzia = 
łu we współce wywozu mięsa wieprzowego w Stanie 
solonym lub wędzonym za granicę, Pan Р, wyka» 
zuje wielkie z tego zyski w przyszłości i tak koñ- 
czy ciekawy swój artykuł” „Żaby coś pożytocznego 
zdziałać, trzeba się nuszać, bo niema Życia fam, gdzio 
niema ruchw, Trzeba mieć odwagę szukania zarobkn 
na nowych drogach, gdy stare okazują się niedosta- 
teczne, Walka i ргаед są nieżłomiem prawem za- 
równo dla jednego ludu, jak i społeczeństw; zrzeka- 
Jac się ich, zrzekają się one zarazem «wego życia, 
istnienia i rozwoju”! 

= Ze sztuki, O najnowszym obrazie mistrza 
Matejki, wystawionym w wiedeńskim „Kiiostler= 
hause", pisze „Die Presse”: 

„Kto aważnić patrzył na ostatnie kreacyją czczo- 
nego mistrza sztuki polskiej, Matejki, dla tego bę- 
dzie prawdziwą i ER нҮ DL! wysta- 
wione obecnie w „Künstlerhauso” najnowsze је, 
płótno olbrzymich rozmiarów: „Рой Racławienmi 
Jest ono— przyznać musimy—znpełnie niespódziewa - 
nym postępom u artysty, ltórego wiek 1 system 
rozwoju nie kazały jnż spodziewać się żadnego po- 
ałępu, a powiedzmy właściwiej odżycią dawnego 
blasku, A mimo to arlysta, nietylko powraca do 
dawnych zalet swoich, Јева okazujo się kompletnie 
w nowy sposób interesującym i znakomitym lrót. 
ko mówiąc „Kościuszko” jest dziełem zupełuie ово- 
bliwem i charakterystycznem, które na wielką uwa- 
ge zasługuje. Niech tam subio mówi co kto obce, 
ale my пећуіашу czoło przed tym Polakiem, żyją 
cym w históryi swojego narodu. 


Koregponieneyje „Tygodnia, 
2 Pabijanic. 
Nie tak żle, jak o nas piszą. — Ważniejsze rzoczy niż 
uliezne napaście, jakoto: wzrost przemysłu, zamiar 
budowy nowej wielkiej przęduini, regularna i lepsza 
zapłata robot Lisów. — „ Туйгіей” opiekun em.— Konie 
czność wypłat we czwartki. Oszczędność włościan 
i rozrzn tność mieszczan, jako robotników fabrycznych. 


W niektórych gazetach czytamy, jakoby 


w naszym zakątku dziać się mialy jako- 
weś rzeczy nadzwyczajne. I tuk np. nie- 
świadomi piszą, na zasadzie głosu pospól- 
stwa, że pewien mieszkanieg tutejszego іа ~ 
sta podpalił swój dam; tymczasem, jak się 
okazało z wyprowadzonego nader szczegó- 
łowego śledztwa, ów podejrzany, na podsta- 
wie puszezonej przez sąsiada а powtórzo+ 
nej przez zebrany przy ogniu tłum wie- 
ści, pozostał czystym i wolnym od wszel- 
kich podejrzeń ; sid bowiem okręgowy 
sprawę jego umorzył - 

Czytaliśmy dalej, że rozpowszechniają się 
tu u пав napaści nożownicze. Zdarzył się 
prawda jeden fukt takiej napaści w 
ciągu lat 30, eo chyba niewiele jest па kil- 
kunaesto-tysięczną ludność fabryczną różne: 
go pokroju. O innych, mniej ważnych i 
mniej obehodzących ogół wiadomostknch, 
szkoda pisać! Ważniejsze są następujące 
rzeczy, W roku bieżącym tutejsze fubryki 
tkackie i przędzalnie porobiły bardzo dobra 
interesy, wigo i robotnicy nie byli bez chle- 
ba jak przed paru laty, o егет w swoim 
czasie pisałem do „Tygodnia”, 

Jedną z tutejszych przędzalni znacznie roz» 
szerzono, а jednocześnie powstał zamiar zbu- 
dowania nowej na wielką skalę, przez firmę 
„Krusche i Ender”, — Robotnicy wypłaca: 
ni są teraz tak przez główne fubryki, jale 
i drobnych, tak zwanych fabrykantów, 70+ 
tówką, za во mogą podziękować „Tygod- 
niowi”, którego artykuł zamieszczony przed 
dwoma laty miał ten skutek, że dwu fab- 
rykuntom żydkom zapłacić kazano karę, 
jednemu 200, a drugiemu 300 ra. za okpi- 
wanie i tak już skromnie płatnych wów- 
ozas robotników. — Wartoby jeszcze by- 
ło, aby niektóre fabryki wypłacuły robo- 
ciznę nia w sobotę ale we czwartki, jak to 
uczynił w swoich fabrykuch p. Kindler, i 
so w praktyce okazuje się o tyle lepszem, 
że robotnik w piątek zmuszony iść do fu- 
bryki, nie straci pieniędzy lecz zuchowa je 
na żywność, gdy tymezasem gotówkę w во= 
botę otrzymaną bezwarunkowo w niedzielę 
przehula w szynku, w całości lub większej 
części, Gdyby proponowana przez nas wy» 
płata ozwartkowa weszła w zwyczaj, byłaby 
to гасел bardzo pożądana. 

[= Z pociechą przyznać wypada, że chłopi 
z okolicznych wsi, którym za wielką pro- 
tekcyją wniesioną do majstra udaje się do. 
stać do fubryk, pracują daleko pilniej od 
mieszczan; ео więcej — choć otrzymują 
niewielkie wynagrodzenie, bo od 8 do 6 ra, 
tygodniowo (głównie w farbiarniach, gdzie 
bardzo są pożądani jako pilni i skrapulat- 
ni) w ciągu lat 5 do 6, uciuławszy sobie 
zwykle kilkaset rubli, budują poza miastem 
drewniane domki, których w przybliżeniu 
jest już 40, Stali natomiast pracownicy tu- 
tejsi i miejscy robotnicy, z małym wyją= 
tkiem, imarnując cały zarobok po karczmach, 
żyją tylko z dnia na dzień, w niepewności 
jutra, — 


z Częstochowy. 
Malwarsacyja. Teatr. 

W sobotę 3 b. m, zaaresztowano tu 
za nadużycia służbowe pomocnika sekretu- 
rza zjazdu sędziów pokoju. Malwersacyja 
polegała na tem, że M., odbierając pienią- 
dze z licytacyj eubhastacyjnych, nie wyda- 
wał kwitów sznurowych, lecz notował po- 
brang kwotą na odwrotnej stronie kwitu 
jaki interesant posiadał na opłacone wa- 
djum licytacyjne. Gdy zaś wierzyciele 
zgłaszali się po swoje należności, M. dawał 
im do kasy asygnatę na inne № № dapo- 
zytów. Ten circulus trwał już podobno od 
lat trzech. 

Wykryto wreszcie, że M., w braku de- 
pozytowych pieniędzy, uciekał się do pro- 
stego fałszowania podpisu prezesa zjazdu 
w celu podniesienia z kasy powiatu mniej- 
szych lub większych kwot, których oozy- 
wiście w księgach rachunkowych nie wyka 
zywał.,O ile dotychczas sprawdzono,M. zdołał 


sobie przywłaszczyć 6,800 re., lecz kompe- 


tentni utrzymują, że suma ta conajmniej 
okaże się dwakroć większą. 

Kolelzy i znajomi M., widząe zbytko= 
wne i hulaszcze jego życie (pobierał zale: 
dwie 600 rubli roeznie pensyi), podejrze= 
wali, iż ozerpie pieniądze z nieczystego 
źródła; lecz M. usprawiedliwiał swoje wy- 
datki wygraną na premjówce, со oczy* 
wiście, było wieratnym fułszam. Na kilka 
dni przed wykryciem rzeczonych nadużyć, 
M., przewidując katastrofę, pragnął wygra- 
ną w karty ratować sytnacyję; lecz fortuna 
odmówiła mu swego usmiechu, gdyż prze” 
grał przeszło 1800 ra. t. je wszystko, co w 
danej chwili posiadał, 

Oskarżonego M. wysłano pod konwojem 
do więzienia piotrkowskiego, gdzie oczeki- 
миё będzie wyroku sądowego, 

Zawituła do nas trapa artystów drama= 
tycznych pad dyrekeyją p. Glogera, z za- 
powiedzią 2-ch przedstawień. Wozoraj gras 
no „Męża pieszczonego” „Dwóch roztar= 
gnionych” i komodyję w І-т akcie p, t. 
„Drugi raz,” naszego znanego literata B: 
Grabowskiego. Nieliczna publiczność rzęs 
sistemi oklaskami darzyła autora. 

Wobec braku wszelkich szlachetniejązych 
rozrywek, dziwić się należy apatyi często+ 
chowian dla teatru; oprócz bowiem dość 
szozolnie zapełnionej galeryi, reszta miejsc 
świaciła pustkami. 


CZEM SIĘ ZAJĄĆ. 


„Слаш się powinna zająć panna niebogata=" 
Oto zawita kwestyja, skończona ankietą, 

— Powinna, oczywiście, znależć sobia вулїл 
1 wyjść za mąż, by zostuć „aniołem-kobietą.” 


А czom sią winien zająć niebogaty młodziau 

By stanąć na wyłomie z dragimi pospota?.. 

— Powinien, w iświące guzy i we frak przyodziań, 
Kłaniać się, aż zostanie „naczelnikiem stołu.” 


Niema to, jak niewiuność i szlachetam prasa |.. 

І trzeba być wyrodnym ojców swoich synem, 

By nie widzieć, jak przez nie kraj się nasz wzbogaca 
I oplata anielstwa i zasług wawrzynomi. 0. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Komisyja rolnicza pod przewodnictwem 
sonatora Plewego, badając przyczyny wpływające 
na upadek rolnictwa, uznała za jedu z najważnieje 
szych. współzawodnietwo amerykańskie! Оо w tas 
kim razie powiedzieć—pisze „Rolnik i hodowea"—a 
urzędowem sprawozdaniu sądu okręgowego Warsza- 
wakiego, w którem powiedziano, że zniżenie war- 
tości ziemi w Królestwie Polskiom i ograniczenie 
niz obrotów jest następstwem wprowadzonia usta« 
wy stemplowej w 1879 roku? 

x Charakterystyczne, Towarzystwa ak- 
cyjno ubezpieczeń ód oguia, niezadowolone two= 
rzeniem praez rolników wzajemnych ubozpieczeń, 
postauowiły jeszcze w г. bieżącym zwołać w petora= 
burgu zjazd swych przedstawicieli, celem obmyśle- 
nia środków przeciwdziałania rozbudzającej sią wia- 
domości własnogo dobra między roliikami. Szytło 
zatem z worka wyłazi — dla ziemian dobra nauka. 


X Sprawa spółki do wywozu mięsa znówa 
poruszouę została. Pełuomocnicy akcyjonaryjuszów, 
pp. hr. Wilewski i rejent Zawadzki, rozestali ode- 
zwę do wspólników i kapitalistów o składanie de- 
klaracgi ua udziały, celem szybszego ukonstytuowa- 
nia się przedsiębiorstwa. 

x Plantacyje mięty. Jeden z rolników 
zakłada pod Warszawą plantacyję mięty, Celem te- 
go przedsiębiorstwa jest pędzenie oleju, chętnie— 
jak zapewnia „Hodowca*—nabywanego przez kū- 
peów, 

X Posłowie socyjalno-demokratyczni раге 
lamentu berlińskiego, z powodu podniesienia сво 
chleba, zamiorzają postawić wniosek zniesienia cet 
od zboża, Sądzimy, że głos ich będzie głosem wo- 
lającego ua puszczy , wobec interesów większej 
właenośni ziomakiej, tak silnie reprezentówanej na 
ławach parlamentu, 

X Lustracyja właścicieli dóbr, tak zwanych 
„tygerskieh” w pozuańskiem, wykazała, że dzierżą- 
cych dobra od lat 50 w Księzćwie (którym przeto 
sluży wybieralność do pruskiego genatu=izby ра- 
nów) znajduję się tylko 12, a w tych 1 niemiec. 

X „Now. Wrem.* komunikuje, że obecnie 
władze pruwodawcze roztrząsają projekt ogólnej 
ustawy akcyjnych towarzystw handlu zbożowego. 
Głównie idzie ta o wytworzenie dogodnego kredytu 
dla roluików na zas zboża, z uwagi na to, że 
większa część dróg żelaznych nie może wprowa- 
dzić u siebie operacyi pożyeżkowej przy pomocy 
banku państwa, wedle ostatniej w tym względzie 
uchwały rady państwa. 


„Now. Wr.” nie podaje bliłszych szezogółów 
co do nowego projektu. Dodaję tylko, iż „„towarzy« 
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stwom akcyjnym udzielona zostanie możność wyda- 
wania pożyczek na towar zbożowy na warunkach 
ulgowych”. Z tego nie można wiedzieć więcej nad 
to, że rząd myśli o powołaniu do życiu nowych 
instytucyj kredytu rolnego. 


Piotrków, 


Bzkie statystyczno-historyczny 
na podstawie prac źródłowych 


16) 


Do wnętrza domów prowadziły wązkie, 
zwykle w arkady sklepione wchody, opa- 
trzone żelaznemi lub dębowemi, ciężko ku- 
temi drzwiami. Z każdego rogu rynku wy- 
chodziło po dwie ulice, mianowicie: Rwań- 
ska, stykająca się pod kątem prostym z 
Sieradzka; naprzeciw niej, z drugiego ro- 
gu, wychodziła Łazienna Mokra, łącząca 
się z ulicą Szewska; a przeciwległa jej 
Grodzka dotyka Łaziennej Suchej, во 
wtedy do jezuickiego kolegijum, a dziś do 
kościoła popijarskiego i gimhazyjum pro- 
wadzi. Prócz tych przecinały, jeszcze mia- 
sto, ulice: Kościelna, Rycerska, Nowe-Mia- 
sto, Dominikańska, Krótka i Żydowska, W 
samym obrębie murów mieściły się kościo= 
ły: farski, dominikański, jezuicki, pijarssi 
i dominikanek. Za murami заб miasta: po 
za bramą Wolborską, franciszkański, za Sie+ 
radzką bernardyński, oraz Panny Maryi 
na końcu Krakowskiego Przedmieścia. Do- 
koła tak oLmurowanego miasta ciągnęły 
się wały, a za niemi przedmieścia, nic- 
przylegające jednak bezpośrednio do ich ob- 
rebu, gdyż konstytucyia 2 1698 r. poleciła, 
aby się nikt nie ważył budować bliżej wa- 
łów nad 1000 kroków (Vol. Leg, t. 1V, 
str, 261, wyd, Оһг.), Przedmieść tych by- 
ło oztery: Krakowskie, poczynujące się od 
bramy tegoż nazwiska, Sieradzkie od za» 
chodu (Kaliska ulica), Bykowskie od pół- 
noono-zachodniej strony i nakoniee Wol- 
borskie, po za Strawą od wschodu, Za rze- 
ką znowu ciągnęła się t, zw. Jurydyka, 
gdzie wznosił się zamok, miejsce urzędo- 
wania grodowego starosty, Stunowila ona 
najbłotniejszą część wschodniego znmurza. 
Tu koło zamku, na gruntach starościńskich 
uż ku Wielkiej Wesi, skupiały się brudne i 
liche domostwa, zamieszkane przez żydów, 
którzy już nie starościńskiej n wojewóde- 
kiej podlegali jnrysdykoyi. Zapuszezając 
się znów ku szpitalowi św. Trójey War- 
szuwską ulicą, natrafiamy na Wielką Wieś, 
szeroko w zbitych szeregach domów i sto= 
dół rozciągającą się z lewej strony rzeszo- 
nego gościńca, W niej zdawna ludność 
polskiego pochodzenia na prawie ziemskiem 
osiadła, podlegająca jurysdykcyi starosty, 
a gnieźnieńskiej kapitule poddana. Kier 
jąc się znów ku południowi od zamku i 
idąc wzdłuż murów i ogrodu niegdyś fran- 
siszkańskiego kościoła, natrafiamy na ogród 
ku stronie miasta zwolna spadujący z ра- 
górka, gdzie wznosiła się niegdyś t, zw. 
kuryja królewska, t, j. myśliwski zamex 
Zygmunta Augustu; jeszcze dziś dują się 
tu widzieć ślady jego fundamentów i piw- 
nie. W pobliżu niego wznosiły się dwory 
panów przyjeżdżających na sejmy. Zabu- 
dowana przez biskupa Piotra 'Tomickiego, 
do dziś dnia w nazwie utrwaliła pamięć je, 
go, dotąd bowiem Tomieczyzną się nazywa, 
Nauostatok od południowej strony za Kra- 
kowskiem Przedmieściem  ciągnoło. się tale 
zwane Wójtowstwo Piotrkowskie, do któ- 
rego i karczma Ostatni Grosz należała, Nu: 
koniee folwark Obrytka powatał z domów 
na gruntach miejskich wzniesionych. Wój- 
tostwo P, powstało razem z nadaniem 
osadzie prawa miejskiego, Od r. 1404 zwie- 
rzohność wójta nad miastem ustała, woj- 
tostwo samo następnie rozdrobniło się w 
sukcesyjnych podziułach. Dopiero w XVI 
w. Jost Ludwik Decyjusz, sekretarz Zyg- 
munta I i historyk, wykupił z rąk sukceso- 
rów rozdrobnione wójtostwo i na nowo je 
w jedną cnłość spoiwszy, uzyskał dla siebie 
iawych potomków zatwierdzenie królewskie 
wszystkich praw i przywilejów, jakie wójto- 


stwu służyły. Przywilej ten udzielony był 
Decyjuszowi w 1528 r. w Р, W tymże akcie 
zawarowanem zostało, aby miasto corocznie 
З grzyny opłacało wójtowi jako мупа- 
grodzenie przysądzonej obywatelom Р. łaż- 
ni, z której wójt pobierał dochody na mo- 
cy dekretu wydanego w Przedborzu 'w 
1420 r. Władysław IV konstytucyją sej- 
mową 1633 r. oddał miastu na własność 
wójtostwo, z którego dochody miały być 
obracane na utrzymanie murów; nadto gdy 
księgi trybunalskie i ziemskie z wieży 
furskiej do kościoła dominikanów  przenie- 
sione zostały, naznacza zu to dla ich kon- 
wentu 15 grzywien z tegoż wójtostwa, 
a wrazie niewypłacania grozi magistratowi 
karą 10J grzywien (Vol. Leg., t ILL. str. 390). 
(d. ©. n.) 


™ PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


11. Dobrzań 
RE. 


sia. 
(ciąg dalszy). 
III, 


Sumienie Berniera. 

„„ Od tego dnia Zuzanna nie wymieniła 
już imienia Michała, Czytała nawet bez 
łez dzienniki, donoszące o deportowaniu 
winnego, Hrabinu otaczała je najczulszemi 
względnini, i Zuzanna coraz to więcej przy- 
wykuła do domu, którym dawniej tak 
szczerze pogardzałi. Tu przynajmniej жі» 
dywala częściej ojca, 

Dla zadowolenia obłudnej moralności 
wielkiego świata, Saint Krmond mieszkał 
stale u Geralda i tylko anonsowany zja- 
wiał się w mieszkaniu hrabiny. Do роїц» 
dnia zajmował się, a raczej udawał że się 
zajmuje, interesami w oddanym mu do roz: 
porządzenia salonie księcia Vórenina. O 
dwunastej wyjeżdżał z Geraldem na śnia= 
danie do klubu, а potem jeździł z paniami 
do Lasku. Gerold trzymuł sią wciąż na 
uboczu, Od czasu tylko do czasu epotyku= 
no go w Akacyjowej alei; kłaniał się wtedy 
uprzejmie paniom, jak prawdziwy świato+ 
wiec, który z rodziną swoją utrzymuje tyl- 
ko niezbędne stosunki, Na obiud przychodził 
zawsze w ceromonijalnym stroju; względem 
Zuzanny, był chłodny, пів mówił jej nigdy 
komplimentów, za wo była mu szczerze 
wdzięczna. Hrabinu nie mówiła nigdy 6 
bracie z Zuzanny. Od czusu do czasu zwra- 
cała się tylko do Suint-Ermondu. 

—Niech też pan—mówiła—pilnuje mego 
łobuza brata. Popełnił już tyle szaleństw 
w kraju, że nie radabym, by je w Puryżu 
rozpowzynał,.. 

Gdy była sama z Zuzanny, usiłowała ją 
rozerwać, 

— Niechże nie widzą już na twa- 
rzy twojej tego wyrazu smutku—mówiła. 

Chciała zawrepić ją parę razy o panią 
Thomerin, nie śmiała jednak, Po paru dniach 
zdecydowała się nareszcie. 

— Nie musz żadnych wiadomości o tej 
biednej kobiecie? 

-— Wiesz przecież hrabino, że ojciec 
zabronił mi wszelkich z nią stosunków, 

— Mężczyzni bywają okrutni —szepngła 
hrabina, —Ja dowiadywałam się o nią. Cho- 
rowała ciężko, ale dziś jest lepiej, Szcze- 
rze mnie interesuje los tej biedaczki i e+ 
dzę, że powinnyśmy jej przyjść z pomocą, 

— Nie przyjmie jej—odrzekła Zuzanna, 
którą ta myśl upakarzała. 

— Oh! znam jeden sposób. Biedna ta 
kobieta jest na łasce Berniera, który nie mu- 
ві też być bogaty. Poszlę jej tysiąc fran- 
ków w kopezcie, nie pisząc nie. 

Zuzanna chciała się temu sprzeciwić; 
przypuszczając jednak, że pani Thomerin 
jest w nędzy, powiedziała: 

— Niech drog» pani zrobi, co uzna za 
właściwe, ja nie mam prawa tamować jej о- 
fiarności; proszę tylko, by mi było dozwo» 


lone do współki z nią należeć, 
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— Najshętniej, drogie dziecko. 

Zapakowano tysiącfrankowy bilet i po- 
słano go pod adresem pani Thomerin u 
pana Bernieru, > 

Nazajutrz rano dano znać Zuzannie, że 
człowiek jakieś pragnie się z nią widzieć, 
Pobiegła do salonu i zobaczyła Berniera z 
kopertą w ręku, 

— Со się stało? —spytała niespokojnie. 

— Nie nowego droga pani. Przychodzę 
tylko odnieść pieniądze—odrzekł z szacun» 
kiem Bernier i podał Zuzannie kopertę z 
tysiącem franków, 

Z początku chciała się zapierać. 

-- Nie rozumiem, o czem mówisz Bernier? 

— Оһ! nie zapieraj się pani, Odwadliśmy 
odrazu skoro wszedł posłaniec, Pani Tho- 
merin miała ci to odesłać, ale nie chceli- 
śmy сї robić przykrości i dla tego odno- 
szę BRM. 

Położył kopertę na stole i zabierał się 
do wyjścia. 

== Jak się miowa zacna moja przyja” 
ciotka —spytuła nieśmiało Zuzanna. 

— Lepiej, 

— Mówiono mi, że była ciężko chora; 
chciałam joj ulżyć... Czy ją to dotknęło ?.. 

— Oh! nie pani; niełatwo ją teraz wzeu- 
szyć czemkolwiek. Jest zresztą spokojna i 
oblęd jej już przeszedł. 

— Powiedz jej, że często o niej myślę... 

— Niewymownie ją to ucieszy, 

— Że pragnęłam pielęgnować ję w cho- 
robie... 

— Опа rozumie to, że gdy pani bronią, 
nie możesz być nioposluszną. 

Zapanowało przytnębiające milozenie, 
Czy mieliście wiadomości o?.. 

Nie wymówiła imienia Michała. 

— Wiemy tylko—odparł ze smutkiem, że 
fregata opuściła już Francyję i, że do tej po- 
ry zesłańcy nasi byli zdrowi, Michał dum- 
ny i odważny, Marcin jak zuwaze wesoły. 

Zuzanna obejrzała się wokoło, czy jej kto 
nie szpieguje, 

Gdy będziesz pisał do... півро?., Ро» 
wiedz mu że.. jestem zawsze ta suma i.. 
że czekam na niego. . 

— Nie wątpiłem о tem nigdy—odpowie- 
dział spokojnie Bernier. Zuzanna wyciągnę- 
łu do niego obio ręce. 

W tej chwili otworzyły się drzwi i uka- 
zał się w nich pan de Saint Ermond, 

— (o ty tu robisz, Bernierf zapytał, 

Zuzanna zaczęła drzeć jak listek; uspo- 
koiła się jednak usłyszawszy odpowiedź 
Bernieru. 

— Panienka była dla mnie zawsze tak 
dobra, że przyszedłem ją pożegnać. 

— Со to ma znuczyć? 

— Jeżeli pan de Saint Ermond raczy się 
udać dziś da Suint-Denis, wytłomaczą mu 
się jaśniej. 

— Nienie pojadę tum dziś,będę cały dzień 
w Paryżu, Wytłomacz się więc zaraz, 

Przemysłowiec usiadł i patrzył wyzywa- 
jąco na stojącego Bernieru. 

== Powiedziałeś, zdaje się, że wyjeżdżasz. 

— Tak panie. 

— Nie uprzedziłeś mnie о tem. 

— Miałem to dziś wlaśnie uczynić. 

— Ale zkąd wiesz, że dostaniesz urlop. 

— Nie potrzebuję go; od dziś chcę być 
niezależnym. 

— Więc mnie opuszczasz ? 

— Tuak panie, 

— Sądziłem, że jesteś więcej przywiąza- 
ny do fabryki, 

— Fabryka nie istnieje już, 

— Nie wiesz przecie, czy nie mam zamia- 
ru budować nowej? 

— Nie będzie to już ta sama; teraz zań 
gdy pogorzelisko już uprzątnięte, sądzę, że 
nie będę panu potrzebny. 

БАКЧА! zagryzł usta. Nie wiedział 
sam, czy zdecyduje się na odbudowanie 
fabryki; alo gdyby zamiar ten przyprowa- 
dził do skutku, liczył wiele na pomoc Bor- 


niera, miał nawet nadzieję, że ten potrochu 
doszedłby do ustawienia maszyn pomysłu 
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Michała. Upakarzało go to zresztą, że 
człowiek ten, którego uważał za własność 
swoją, porzuca go bez przyczyny. 

— A gdybym cię potrzebowal? —zapytał, 

— Musiałbym i tak odejść. 

— A więc sumienie nie mówi ci, co wi- 
nien jesteś rodzinie, u której dorooiłeś się 
takiego stano wieka? 

— Nie, panie—odrzekł spokojnie Bernier 
—sumienie nakazuje mi iść gdzieindziej, 

— Czy przyjąłeś jakie nowe miejsco ? 

— Nie panie, 

— Z czegoż więc będziesz żył ? 

— Z procentów od zapracowanego ka- 
pitału, 

—Nie wiedziałem, że jesteś taki bogaty— 
zauważył z ironiją Suint-Rrmond,— ponieważ 
jednak pracując w naszej rodzinie zebrałeś 
taki majątek, przyznaj, że jesteś niewdzię- 
czny opuszczając пав tak nagle. 

— Okoliczności tego wymagają. 

— Niechże i tak będzie; w każdym razie 
jestem ci jeszcze winien zapłatę za te parę 
tygodni, które upłynęły od owego nieszczę: 
snego pożaru. 

— Nie mi pan nie jest winien. —Uprzą- 
tałem gliszcze dlatego właśnie, by wypła= 
сб dług wdzięczności firmie; nazajutrz bo- 
wiem po pożarze postanowiłem ją opuścić, 

— Takie jest może twoje zdanie, moje 
jednak jest wprost przeciwne: zgłosisz się 
po wypłatę za ten czas. 

— Nie panie, nie zgłoszę się po nią. 
Dlaczego? 

To już moja rzecz. 
A więc przyślę ci ją. 

ddam ją zaraz na dobroczynność. 

— Czy wiesz, że ubliżasz mi Bernier! 

— Nie miałem tego zamiaru; ale nie 
zwykłem kłamać. 

duszy przemysłowca wrzał wściekły 
gniew. Nigdy robotnik, а uważał Bernie- 
га za prostego robotnika, nie mówił do 
niego w ten sposób. Chciał mu odpowie- 
dzieó pogardliwie, a nie chciał zrobić tego 
wobec Zuzanny; z drugiej strony nie śmiał 
jej kazać wyjść z pokoju. 

— Nie przeczę—po wiedział hamując się — 
że masz prawo odejść, żałuję tego i wy- 
znaję to szozerze; nie masz jednak pra- 
wa opuścić mnie w ten sposób. Nie spo- 
tkał cię nigdy z mojej strony najmniejszy 
wyrzut, ufałem ci jak sobie samemu, a dziś 
przemawiasz do mnie jak urzędnik mający 
prawo skarżyć się na swego chleboduwcę i 
wyraziwszy szacunek swój i przywiązanie do 
panny de Saint-Ermond, wobee niej mówisz 
do mnie w ten sposób. Czy masz jaki żal 
do mnic?,. Powiedz otwarcie. 

Bernier stał ze spuszczonemi oczyma, 
szukając sposobu wywinięcia się od drażli- 
wej odpowiedzi, ale... nie umiał kłamać. 

— Pozwólcie państwo pożegnać się. 

— Nie, Bernier; muszę poznać przyczynę 
twego żalu. 

— Pozwól mi pan milczyć. 

— Nie; zaczynam przypuszczać, że mnie 
nienawidzisz?.. Odpowiedz, czy tak jest ? 


Bernier podniósł głowę i zmierzył oczy- 
ma przemysłowca. 

— Jeżeli pan tego żąda, nie będę kła- 
mał. Tak panie, 

Saint. Ermond przetarł czoło ręką. 

— Tak, tak, —szepnął—zawsze taka bywa 
nagroda za dobre chęci, Zawsze trafia się 
na niewdzięczników. 

Panu osobiście nie jestem winien 
wdzięczności, 

Przemysłowiec wstał. 

— Jedź zatem z Bogiem, zapomnę о two» 
jej niewdzięczności, Ja jednak niewdzię- 
cznikiera nie jestem, a na dowód tego uści- 
snę twoją rękę, 

Mówiąc to, wyciągnął dłoń do Berniera. 

Byty dyrektor fabryki cofnął się o pa- 
rę kroków i udał, że nie widzi wyciągnię: 
tej ręki. 

— Jakto! nie chcesz mi podać ręki? 

— Ah! panie, pozwól mi się oddalić | 
Nie zadawaj mi tych pytań przy pannie 
Zuzannie; to mnie boli zanadto, 

— Mów Bernier—zawołała młoda dzie- 
woczyna, — ja cheę wiedzieć, dlaczego nie 
cheesz podać ręki memu ojeu. 

—Mów! rozkazuję cil—zawołał Saint-Kr- 
mond z wściekłością. 

— Żądasz pan tego?.. A więc dobrze. 
Dowiedz się zatem, że nie chcę ei jej no- 
диб dlatego, że krzywo przysiągłeś w врга- 
wie Michała Thomerin. 

— A! więc о to chodzil., rzekł przemy- 
słowiec, wzruszające ramionami — No, no, by- 
waj zdrów biedaku ! masz widocznie za- 
jączki l. 

— I nie pan jeden popełniłeś wtedy 
krzy woprzysięstwo|— zawołał doprowadzo- 
ny do pasyi Bornier—Ale... cierpliwości!.. 

— Miałem jej zanadto —krzyknat prze- 
mysłowiec—Precz! precz mi z oczu! 

— Dlaczegóż żądałeś pan, bym mówił? 

— Preez! i nie pokazuj mi się nigdy na 
oczy! 

— Bądź pan spokojny. Wyjeżdżam z 
Francyii powrócę do niej wtedy, gdy spra-* 
wiedliwość lepiej będzie wymierzoną. 


(d. e. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


O Czyż praktyczne?.. Pisma francuzkie do- 
nuszą о zadziwiającem odkrycia. Chodzi о wprowa- 
dzenie nieznanego dotychczas systemu lokomocyi о 
szybkości czterystu kilometrów na godzinę. W ten 
sposób z Paryża do Hawru możnaby przelecieć w 
przeciągu 40 minut, z Paryża do Marsylii w dwie 
godziny, z Paryża do Petersburga w godzin ośm. A 
podezas tej szalonej podróży, pasażerem nie ma gro- 
adne niebezpieczeństwo zetknięcia się pociągów 
„ d. Wynalazca Francuz, przedstawił swój pro: 
jekt syndykatowi inżynierów i wynalazców, którzy 
zaaprobowali pomysł jednogłośnie, uznając go z% 
bardzo praktyczny. Próby rozpoczną się niebawem 
i goście zwiedzający wystawę przyszłoroczną będą 
już mogli korzystać z owoców tego zdumiewającego 
odkrycia. Motorem tego szalonego ruchu będzie 
elektryczność w nowem zupełnie zastosowaniu. 
| Г] Henryk Sienkiewicz—jak donosi „Sło- 
wo”— odebrał od niezuanej i niewiadomej osoby 


sumę тз, 15,000. Do pakietu dołączona Ьу! 


zawierająca słowa: Henrykowi Sienkiewiczowi— Michał 
Wołodyjowski. W oczekiwaniu bliższych wyjaśnień, 
Heuryk Sienkiewicz złożył powyższą sumę w Towa- 
rzystwie kredytowem ziemskim. 


Warszawski Komitet Wystawy Pa- 
wszechnej w Paryżu 1889 roku, ma zaszczyt 
zawiadomić osoby interesowane, że na mocy porozw. 
mienia się z przedstawiciclami Petersburskiego Bii- 
ra Głównego ruskich wystawców na wystawie po- 
wszechuiej w Paryżu w r. 1889, upoważnionym zo- 
stał do wyłącznego pośrednictwa w sprawach, do- 
tyczących udziału i reprezentacyi eksponentów Kró- 
lestwa na tejże wystawie. — Wszelkie zatem inform 
cyje ze źródeł urzędowych franeuzkich, dotyzące 
szczegółowych planów oddziału przeznaczonego dla 
Cesarstwa, ceny miejsc, warunków przesyłki i po 

ieszczenia na wystawie wysyżanych okazów, jak 

sporządzanie deklaracyj i pobieranie przy- 

padających od wystaweów opłat, będą udzielane i 
uskuteezniane tylko przez pośrednietwo Biura (ozy n- 
nego codziennie, wyjąwszy Świąt, od godziny 10-ej 
do З-еј po poł.) Warszawskiego Komitetu Wystawy 
Paryzkiej 1889 r., mieszczącego się w gmachu Ma- 
жепш Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie Prze- 
dmieście 66). 


Lieytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 5 (17) stycznia 1889 r. w sądzie zjac- 
dowym okręgu Ш w Częstochowie, na sprzedaż cze- 
kei nieruchomości w osadzie Kłobucku pod X 2 
zwanej „Zawada”, ed sumy m. 150;—oraz niernela - 
mości w osadzie Krzepice pod XM 19 i 19a położonej 
od sumy rs. 400, 


— 19 (31) grudnia, na komorze eelnej w Sosnow- 
cu, na sprzedaż różnych towarów skonfiskowanych, 
oszacowanych na rs, 3000. 


— Tegoż dnia w magistracie m. Będzina, na wy- 
dzierżawienie dochodu z łaźni i mykwy żydowskiej 
od sumy тв. 1450 rocznie. 


— 22 grudnia (8 styczuia 1889 r.) w zarządzie 
górniczym w Dąbrowie, na dostawy i dowozy, w 
ciągu roku 1889 różnych materyjałów i artykałów 
do zakładów górniczych rządowych w okręgu zacho- 
dnim położonych, 

— 19 (31) grudnia w biurze p-tu noworadomskie- 
go: 1) na budowę parkanu, reparacyje miejsc uste- 
powych, i zabrukowanie dziedzińca przy bóżniey ży- 
dowskiej w m. Noworadomsku, od sumy rs, 801 k. 
29;—2) na urządzenie 10-iu nowy 
tlenia ulie i placów w tenże mieście od sumy rs. 
420;—i 3) na dostawę w ciągu roku 1889 artykułów 
żywności oraz opału i światla dla szpitala Ś-o Ale= 
ksandra i domu przytułku dla starców, w tomże 
mieście. 


Sprawozdania, z targu zbożowęga 


Łódź dnia 12 grudnia 1888 r. 


Na tutejszych rynkach przy niezwykle słabycii 
obrotach, sprzedana wczoraj 700 korey pazenicy, 
mianowicie: 100 К. po rs 6,05, 100 kor. po ra, 630 
100 К, ро тз. 6,20, 100 kor. po rs. 6,15, i 300 kor- 
су po rs. 6,00 do 6,30.—Żyta sprzedano 400 korcy 
ро тв. 4.19, 100 kor, po rs. 4.25, 100 К. po rs, 4.20 
i 400 kor. ро 4.15 do 4.25 kop., ogółem 1000 korcy. 
Gryki 126 kor. po rs. 4.26, owsa 150 korey po rs: 


12.50 do rs, 2,70;—jęczmienia 200 korey od rs. 8.45 


do rs. 3.60. 


Va ао ZB 


NATina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i PE 
(52—47) 


poręczamy za trwałość takowych. 


DRESIE; 
Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


WIN KRYMSKICH I BAUKAZBICH 


urządził tutaj w magazynie 


р. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
сеп, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 


i wyżej. 


RAE JĄ: 


DO SPRZEDANIA 


za przystępną cenę, przy ul. 
©Qdeskiej za tunelem: 


Dom drewniany 


z marowanemi drwalkami i piwnieami, 
ogródkiem owocowym i warzywnym 
oraz należącym do niego gruntem, lub 
bez takowego, z uregulowaną hypoteką 
na której pozostać może część należuó* 
ści. Bliższa wiadomość w Кейзкеуі. 


(8—6) 


ШӘ Do dzisiejszego numera 
dołącza się arkusz 12 powieści 
p.t. Wila „pod Barwin- 
kiem“ w przekładzie S. B. 


A тур 


Т BN 


X 51 


| = "= 


U WA GWIAZDKĘ 


Sklep n mój został zaopatrzony w wielki w wybór 


nowych towarów i zabawek dziecinnych, 


6 czem mai honor powitdomić Szanowna Publiczność m, „Pettokowa” 
i okolie jego. Polecając się ich łiskawym względom 


e=) BRONISŁAWA RAKOWSKA. 


Ц RET S E E E ИП; a ZYDZI 
Dyrekcyja Dróg Żelaznych “=” 
Warszawsko-Wiedeńskiej i Wargzawsko-Bydgoskiej 


nadaje do wiadomości, iż na zasadzie $. $. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg 
syjskieh, poczawszy od d. 27 Marca (8 Kwietnia) 1889 r. i dni następnych 
o godzinie 10 rano, w magazynie towarów zale- 
grych ma stacyi Warszawa, sprzedawane będą 
przez publiczną licytacyję towary i bagaże, pry- 
Była ua stacyje ohu dróg żetaznych do bnia 19/31 października r. b. wią: 
cznie i dotąd przez adresantów nieodebrane, 

ЧДУ уком pomienionych przedmiotów, począwszy od dnia 8/20 Marea 
у. p. códzienni» może być przejrzany, w godzinach biurowych, = TAZ;= 
dziale słóżby Elkspedycyjnej ćróg żelaznych 
=A7arszawsize - Wiedeńskiej і 7arszawsizo-Byd- 
gosistej. 

W kola Dyrekcyja nadmienia, iż towary, zakwalifikowane na licytacyję- 
mogą być przez właścicieli odbierane tylko do d, 18/80 Marca roku przyszłego, 


аата 
2 DOM HANDLOWY LEOPOLDA MEYER 


26 Zielna 26 w Warszawie 
% Ę otrzymał na skład i poleca wyroby Towarzystwa Przemysłowego + 


Braci Krestownikow w Moskwie 


ŚWIECE STEARYNOWE, 


Gi Glicerynę czysto chemiczną białą i żółtą, Oleinę, 
5 Kastorynę it. р, i 
CENY FABRYCZNE. 
(R. i Fr. 10261) 
Бе 


ЮЧ ФО X 
MAGAZYN UBIOROW MĘZKICH 


oraz 


SKŁAD KORTÓW І SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie” 
w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej“ 
Zaopatrzony został na obecny sezon w wielką obfi- 
tość najświeższych, krajowych i zngranieznych towarów, oraz 
gotowych ubiorów ро cenach możliwie przystępnych. (10—10) 
а ааа MŚJ wia 


8 


d 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zalecaną prze pierwszo powagi świata lekarskiego i 
|) chętuie używane przez publiczność, jako środek domowy lecza 
zy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i uioszkodliwy, wypróbowany przez 


Ў Pr. D-rR. Virchowa, Berlin. 


Pr, D-t Korczyński, Kraków, 
w w D Lambl, Warszawa, ът. Frorichs, Borlin, 


v w Zdekawor, Petersburg. Ww ©; Witt, Kopeuhnga: 


w w Sboderstnat, a w w Herta, Amatordnm. 


+» Seauzoni, Würzburg, ww Roclam, Lipsk, 


w» Bruni, Klawzonburg. w iett, Monachium: 


„кү: Nussbaum, Monachium 


przy nieregularuem działanin trzewiów b 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowy: 
moroidach, ieniwem wypróżnianiu i przewiektem 
zaparciu stolca, i ziąd powstających cierpieniach, bólu i zawro- 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy ehrouiczuym kata- 
rze żołądka i kisz 

Szwajcarskie pigułki Ri 
u kobiet z powodu Заро 


Brandta cieszą się wielklem powodzeniem 
еко ich działania i zasługują w 
chwonicznych wypadkach ns pierwszeństwo przed ostro działającemi 
środkami: solani, wodą gorzką, kroplami, mikstarami ete, Dostać mo- 
ўпа w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do dego pudełeczka dołą- 
czony jest przepis użycia, (Ri Fr. 36 4 (26—24) 


EEA 


Tanio za rs. 6. |$ 


W krótkim czasie wyucza kroju 

najnowszą francuzką metodą: 

Szkoła „Weokadyi” 
mieszcząca się przy tejże pracowni 
w domu W-go Kępińskiego pa 
Aleksandryjskiej а! (8—1) 
унаа нирани ЕНА 

Drobiazgowa sprzedaż 


Wyrobów bawełnianych 


w składzie towarów 
M. POPOWSKIEJ. 
Róg Alei, na parterze w mieszkan, 
Mianowicie: perkalu, krea- 
madapalonu, a także 
archanów, bojek i ріб- 
cienek Kolorowych oraz 
innych towarów. (4—4) 
КАГО D PEER EEEE ә 
NOWO = OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 


damskich 
„LEOKADYJA* 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu, 
Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
konie”: РЕАЛИЙ OBN kroji fran- 
cuzkiego w szkole'p. Gałeokiej i odbyciu 


yki w magazynie p. B, Herzego, 
wykońezam z całą wykwiutnością i e- 
legavcyją kostiumy i okrycia, po tenachi 
umiarkowanych. Udzielam również Jek- 
cyj kroju. (19—11) 
Leokadyja. 


Taniego zbiorowego ШӨ 


powieści historycznych 


J. 1, Kraszewskiego 


przedstawiających dzieja od IX do po- 
lowy_ ХҮШ wieku, wyszedł z druku 
tom XVII i zawiera powieść p.f. „O. Petr 

śnie.” Kwartalnie wychodzi б to- 
rs. 1 kop. 80 bez 
sylki, a rs. 2 kop. 20 z prze- 
ву сц. Pronumeratę przyjmują Wszyst. 


Кіе księgarnie i kantory pism. (0—15) 


(WED BB BB 
Skład Mast kaj 


NAFTY i SOLI 


Maurycego Wiener 


vis à vis Fary, w domu 
w. ignatjewa. 


е natę na beczki; во. È 
i i wagony; także sól dla 
owiec i bydła w bryłach, росе- 
nach możliwie najniższych. 10-3 


(0000008833 


Lekcyje Haftu 


zbiorowe, codziennie 2 godziny, za 3 r8. 
na miosiąc od osoby, udziela 
(10—8) Wanda Walewska. 


Biuro Ogłoszeń 


Rajchman i Frendler 
w Warszawie 
ul. Senatorska Nr. 26, 


Przyjmujeogłoszenia do wszy 

stkich dzienników krajowych 

i zagranicznych, po cenach 
redakcyjnych. 


HISTORYJA 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dubieckiego 


wychodzi zeszytami objętości pięgia ar- 
kuszy. wielkiego. formatu; catość skłą- 
dać się będzie mniaj więcej x 12 zeszy- 
tów, Cena każdego 50 kop. z przesyłką 
pocztową po 60 Кор. Wyszedł zeszyt X 


(0—16) 


ф 


ń 
ф ф 
ф 
ф 


ECHO MUZYCZNE TEATRALNE I ARTYSTYCZNE 


Jedyny polski tygodnik artystyczno-literacki. 


W obszernym dziale litorackim duje powieści, nawelle, dramata, kome» 


dyje, monologi, роелује, studyja artystyczne i literackie, artykuły bieżące, 
najovszerniej traktowany »ubrykę sprawozdań % ruchu artystyczao-litorag kiego 
Europy; humoreski, opowiadania, pamiętniki artystów, uiemuiej sylwetki mala- 
rzy, muzyków, artystów soenieznych, poetów, powieściopisarzy, Każdy numor 
adóbny ilustracyją spółczesuych postaci 

W dziale nutowym Жейо u nieszcza kompozycyje na fortepian, skrzyp: 
ce i da Gpiowu, Wszystko, во ruch artystyczny za granicą wydaje najlepsze- 
go, oraz najoelniejsz: kompozycyją  pierwszorzydnych kompozytorów znajdują 
poinieszezonie w dodatkseh nntowych. Zarówno rzeczy poważne, sztuki kon- 
tertowa, salonowe. (Moszkowski, Grinfald, d'Albert, Scharwenka, Godurd, Du. 
rand, Grieg, Saint, Shens, Bralms, Massenet, Torti,  Delites, Gordigiani) jak i 'u- 
twory taneczne (Mill cker, Suppe. Czibulska ъ Ertl.) oraw dzia polakich коше 
pozytorów (Noskowski, Hertz, Paderewski, Gall, Zarzycki, Pankiewicz,) wreszcie 
tańce Lewandowski, Wroński, Rożalski) podaje me przemiany ów dodatek, li- 
czący w ciągu roku 100 arkuszy druka. Gona Księgarska arkusza wynosi 
kop.20, komplet więć nutowy Жей według katalogowych беп wypada ró. 16, 

Сепа zaś Echa wyno: 

w Warszawie: Rocznie rs. 8. półroczuie ra, 4, kwartalnie ra, 2. 

w Cesarstwie i па Prowincyi Rocznie rs, 10, półrocz. rs. 6 
kwart, ra, 2 kop. 00, 

Prenumetujący rocznie bezpoś: 
boru jednego z trzech pon 
bezpłatnych: 


dnio w Redakeyi mają prawo do wy- 
ej wymienionych premiów 


I. Cztery partytury operowe Il. Dziesięć tomów powieści 
na fortepian. 1.1. Kraszewskiego. 
1 Jy Rossini, Cyrulik Sewilski. 


Hrabina Cosel tomów 29, 
Bratanki tonów 2. 

4. Meyerter. Hugouoci. Żywot Połki tomów 2. 
w pięknem włoskiem wydaniu, Niebieskie migdały tom. 3. 


11]. Album najnowszych tańców wybranych i ułożonych przez Leopolda 
Lewandowskiego z kolorową okładką rysunku Stanisława Lenca, 


1) Gama, Marsz fraucuzki. 2. Ertl, Sen miłosny wale. 8, Z. Zewandowski 
„Śmieszka” polka. 4. Z. Delibes „Król powiedzial” Кайту. 5. A Czibulska 
„Rycerz szczęści:” wals б. Ertl. „Donua Olara? kadryle. 7. К. Różalski, „Ka- 
Пейка Bandyty”. polka. 8, Z. Lewandowski, „Strzemienny” mazir. 9. Г. Дасан 
dowski. „Przedźwii” mazur, 10, Z. шали „Graj że grnjku” oberek, 11. 
D. Lewandowski, „Rozmarina polka mazurka. ‚ Wroński, „Do Krynicy” 
galop. 
ЧУ КОСЫУ 
syłki: premium Ж 1 
Adres Redakt: 


2,  Donizeta. Napój miłosny. 
8. Mozart. Don Juna, 


ineyi raczą załączyć do prenumeraty na koszta prze- 
M 3, po ra, 1 kop. 50, premium М 3 kop. 75 
Senatorska 26, Warszawa. 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


Дозволеро Ценвурою, 


W drakumni Е. Pańskiego w Petrokowie 
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—Ślub się odbędzie w Paryżu; mam nadzieję, że 
"pan będziesz w liczbie naszych gości —rzekła swobodnie 
margrabina?,— Wszak prawda, że galop jest najmilszą 
jazdą? dodała. 

I gorąca Hiszpanka, nie czekając odpowiedzi 
Aurelijana, popędziłu naprzód. 

Była to dobra sposobność do pożegnania mar- 
grabiny; ale Aurelijan nie skorzystał z niej, pragnąc 
dowiedzieć się jeszcze czegoś o Nikoli. Zjeżdżała swo- 
bodnie i śmiało ze stromych pochyłości, i przeskuki- 
wała z łatwością kłody i zwalone pnie, leżące na dro- 
dze. Trzeba było jej oddoć sprawiedliwość, że po 
mistrzowsku i odważnie jeździła konno. Візсагов, 
który również był dobrym jeżdźeem, podążał za nią, 
chociażby dlatego, żeby w r4zie nieszczęśliwego wy 
padku, nieść jej pomoc.) 

Gdzie tak pędziła, w szalonym galopie? 

Zamiast jechać dalej po drodze do miasta zimo= 
wego, rzuciła się w bok na ścieżkę, zarośniętą jałow- 
сет i tarniną, nierówną, na której tui owdzie wi- 
dniały wielkiei małe kamienie. I pędziła, pochylona 
nad koniem, nie zwracając uwagi na nierówności 
gruntu, ani na gałęzie, o które zaczepiała suknią. 

Biscaros starał się ją dopędzić, ale jego koń 
nie mógł iść w porównanie z anglikiem pół-krwi, któ- 
rego miała pod sobą margrabina, i wkrótce stracił 
ją 2 oczu, Gdy ją odnalazł u stóp wzgórza, które 
z wielkim trudem przebył, siedziała na obrośniętym 
mchem kamieniu, a jej bułanek stał obok, 

Była to malownicza polanka, jaka się rzadko 
daje spotkać w lesie Arcachon.. Odwieczne dęby 
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Nie unosił mnie bynajmniej. Lubię zjeżdżać w 
największym pędzie z góry па dół po tej piasczystej 
drodze i puściłam mu cugle, Mąż mój wprawdzie 
powiada, że mogę tę przyjemność życiem przypłacić, 
ale niech mówi co chce. Rada jestem, że dzięki mojej 
ulubionej rozrywce spotkałam pana. Gdybyś pun mię 
był zobaczył jadącą wolno i po równej drodze, byłbyś 
mi się ukłonił i pojechał dalej, 

— O nie, pani. Zawdzięczam pani tyle i chciał- 
bym się wytłomaczyć... 

— Nie rozumiem, po co pan się ma tłomaczyć 
1 со mi pan zawdzięcza; choć ja ze вує) strony, istotnie 
gniewam się na pana i dlatego obieram go na to» 
wurzysza spaceru, Uznał pun za stosowne nie po- 
kazać się ani razu u nas po całej tej głupiej sprawie... 
Odprowadzi mię pan teraz do domu. Będzie to 
karą dla pana. 

Aurelijan nie mógł odmówić, choć przykro mu 
było, że margrabina tak lekceważąco odzywała się o 
śmierci Gómozac'a. Zresztą była to doskonała spo- 
sobność dowiedzenia się, jakie przyjęcie oczekuje go 
w willi „Pod Barwinkiem”; nie omieszkał więc z niej 
skorzystać, tem bardziej, że nie tak mu było pilno 
obejrzeć staw Cazau. 

Zawrócił konia, a margrabina nie dała mu dłu- 
go na siebie czekać, Stanęła obok niego i rzekła: 

— Wiem, ile pan wycierpiał, Od chwili aresz- 
towania pana, dowiadywałam się codziennie, co się z 
nim dzieje, i ucieszyłam się bardzo dowiedziawszy się, 
że go uwolniono. Byłam wprawdzie o to spokojna; 

Will a „Рой Barwiukiem,” 12 
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ale przecież słusznie wyobrażają sprawiedliwość z zn= 
wiązanemi oczyma, Dostawszy się raz do jej rąk, 
trudno się z nich wydostać, Błogosławię ją teraz, 
skoro pan jest wolny. Nie potrzebuję dodawać, że 
byłam również badana i robiłam wszystko, co odemnie 
zależało, by pana bronić przeciwko tomu zabawnemu 
oskarżeniu, 

— Jestem pani głęboko wdzięczny —rzekt stłu- 
mionyin głosem Biscaros. Nie myślał jednak tego, co 
mówił; miał bowiem za złe pani de Brionze, że цві» 
łowała rzucić podejrzenie na nurzeszonego Bernadetty. 

—Sędzia nie umiał skorzystać ze wskazówek, któ- 
rych mu dostarczyłam,—dodała śmiało margrabina. = 
Pozwolił się oszukać kochankowi tej dziewczyny, którą 
pasierbica moja jest tak zachwycona, nie rozumiem 
dlaczego. Przekonańa jestem, że ten smolarz wie coś 
o śmierci Gómozac'a. Wprawdzie nie ma do żałować 
tego fanfarona. Obmawiał wszystkie swoje znajome» 
i przyjdzie może czas, że się dowiemy, co robił: koło 
naszej willi. 

Biscaros sam nie wiedział, co myśleć o słowach 
pani de Briouze. Czyżby chciała rzucić cień podej- 
rzenia na Nikolę? Na tę myśl serce mu się ścisnęło. 

Jeszcze więcej zdumiały go dalsze słowa mar- 
grabiny. 

— Trudno mieć za złe temu, kto jednym wystrza- 
łem z pistoletu przerwał te wszystkie plotki. Jesteśmy 
wszystkie pomszczone! 

Słowa te były żywcem wyjęte z ust starego La 
Chamade i Biscaros sądził, że margrabina poprze swo- 
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Utytułowana Hiszpanka nie warta była Berna- 
detty, która szczerze i otwarcie kochała Piotra, Ton 
mąż, który pobłażliwie patrzył na miłostki żony i oj- 
oiec, który rzucał córkę w objęcia nędznika, nie wart 
był starego smolurza La Chamade, gotowego popełnić 
zbrodnię dla miłości synal,. 

A Nikola poddaje się wpływom znienawidzonej 
macochy! Nikola, boska Nikola, ta sama Nikola, któ- 
ra dała mu do zrozumienia, że go kocha, ulegała bez 
szemrania rozkazom tej kobiety, Огуз nie wiedziała, 
że pan de Saint-Osvin jest kochankiem Dolorós? Mo- 
gło tak być, ale w każdym razie nie usprawiedliwia- 
ło jej to dostatecznie, i Aurelijan zapytywał sam sio- 
bie, czy margrabina nie kłamie mówiąc, że młoda 
dziewczyna zgadza się па to małżeństwo. Nie do- 
myślał się jeszcze, dlaczego margrabina pozbywa się 
kochanka ? 

Czyżby było potwarzą to wszystko, во mówili 
o niej ci panowie z Kasyna, wymieniając de Saint- 
Osvin'a, jako jej wielbiciela ? Czy miała również mi- 
łosne stosunki z Gemozac'em ? I kto go miał za- 
stąpić ? 

Gdyby nawet Aurelijan był najmniej zarozumia- 
łym, musiałby zrozumieć na kogo padł jej wybór- 
Namiętne oczy pięknej Dolorós mówiły mu o tem 
wyraźnie, a znaczące słowa, które wyszeptała do nie- 
go po ukończonem badaniu, „pamiętaj pan, że to ja 
pana ocaliłam,” dopowiudały reszty, 

Ale zakochani nie widzą nie i nie nie rozumie- 
ја, oprócz tego, co dotyczy przedmiotu ich miłości, a 
Biscaros kochał szalenie pannę de Briouze. 


